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P rzesyłka  opłacona rycza łtem

Wiadomości Białoruskie
Biuletyn informacyjno-prasowy z różnych dziedzin życia białoruskiego

J\fo 4. Rok III. Wilno, dnia  7 kw ie tn ia  1938 r.

Odwołanie w sprawie rozwiązania Białoruskiego Komitetu Narodowego w Wilnie
Zawieszony w dniu 15 stycznia br. Białoruski Kom i­

tet Narodowy w Wilnie, przed up ływem  ustawowych 2-ch 
miesięcy, decyzją Starostwa Grodzkiego Wileńskiego 
z dn 14 marca br został rozwiązany. W uzasadnieniu 
decyzji swej Starostwo twierdzi, że Kom ite t „dążył do 
zrealizowania założeń t. zw. manifestu m ińsk iego z dn a 
25.111.1918 r., a więc do stworzenia samodzielnego pań­
stwa b ia łoruskiego w drodze oderwania od Rzeczypospo­
l i te j Polskiej części ziem północno wschodnich. Stwier­
dzeniem tego faktu — w-g uzasadnienia jest pos ta ­
nowienie art. 1 regulaminu B ia łoruskiego Kom itetu Na­
rodowego z dnia 10.VI.1935 r „  określającego cel Kom i­
te tu". Pozatem w toku urzędowej korespondencji wyja 
śniło się, iż wileńskie władze administracyjne uważają 
K om ite t jako stowarzyszenie zalegalizowane przez De­
partament Spr. Wewn. Tymcz Kom is ji Rządzącej b. L i t ­
wy Środkowej na podstawie rozporządzenia T K.R. z dn.
28.X .1920 r. (Dz. Urz. T. K. R. N° 3 ex 1920) i w dniu 
6 V.1921 r. wciągnięte do rejestru stowarzyszeń podN °60  — 
Żadnych konkre tnych faktów  z działalności Kom ite tu  
w tym  k ierunku uzasadnienie to nie podaje.

Od pawyższej d e c y z j i  Starostwa Grodzkiego W ileń ­
skiego w ustawowym term in ie  złożone zostało do Urzę­
du Wojewódzkiego w W iln ie  odwołan ie  z dnia 26 m ar­
ca br W odwołaniu tern petenci powołu ją  się na to, że:

1. ani Kom ite t jako całość, ani jego zarząd, ani też 
poszczególni członkowie Kom ite tu  nie dopuścil i się nie- 
ty lko  żadnej zbrodni, lecz też żadnego występku, a na­
wet przekroczenia stwierdzonego sądownie lub też ad­
m in istracyjn ie ; że

2. Kom ite t dążył jedynie do realizacji praw przysłu­

gujących B ia łorusinom w Polsce z mocy obowiązującej 
Konstytucji R. P.; że

3. Ak tu  z 25.111.1918 r. nie należy traktować na pod­
stawie dowoln ie  wybranego ustępu, lecz, w myśl w y ja ­
śnień Sądu Najwyższego (Ng akt 1 k. 1352/37), należy go 
brać ty lko  jako całość. Należy to m ieć na względzie 
zwłaszcza gdy się podnosi kwestję te ry tor ja lną , om awia­
ną w jednym  z punktów wspomnianego aktu, k tó ry  no­
ta bene znacznie wyprzedził analog iczny akt Polski 
z 11 .XI. 1918 r Dla samych B ia łorusinów akt25.HI.18 dzisiaj 
ma znaczenie ty lko  symboliczne, zwłaszcza po zgniece­
niu go przez bolszewików i po dw ukro tnem  ogłoszeniu 
przez nich (1 stycznia i 1 sierpnia 1919 r.) n iepod leg łoś­
ci B iałorusi Radzieckiej. W tych warunkach zakaz (po 
20-stu latach) wyznawania aktu 25.111.1918 r. by łby bar­
dzo na rękę wyznawcom i sym patykom  B ia łorusi Ra­
dzieck ie j i u trudn ia łby  n iezm iern ie  stanowisko e lemen­
tów tezę Sowietów zwalczających; że

4. wskazany w uzasadnieniu rozwiązującej decyzji 
regulam in Kom ite tu  z dn. 10.V1 1935 r. jest dlań obecnie 
n ieaktua lny, gdyż w dniu 21 .V.1937 r. został uchwalony 
regulam in nowy, w k tó rym  n iety lko niema żadnego sło­
wa o oderwaniu części ziem R. P., lecz wcale niema 
żadnej wzmianki o samym akcie 25.111.1918 r. Odnośny 
zaś 1-szy punkt tego regu lam inu głosi jak  wyżej w p. 
2-gim (realizacja praw narodu B ia łoruskiego w Polsce 
zagwarantowanych przez Konstytuc ję  R. P.).

Z kół zbliżonych do Biał. Kom ite tu  Narodowego 
in formują, że w razie nieuwzględnienia złożonego odwo­
łania, odpowiednie czynnik i zdecydowane są zwrócić się w 
tej sprawie do Najwyższego Trybunału Admin istracyjnego.

Rocznica aktu 25.111.1918 r. wśród Białorusinów
Przypadająca w roku bież. na dzień 25 marca 20-ta 

rocznica ogłoszenia niepodległości B ia łoruskie j Republik i 
Ludowej wśród B ia łorusinów była różnie abchodzona. 
O sposobie obchodu decydowały  wszędzie okoliczności 
od samych B ia łorus inów niezależne. W ogóle wszędzie 
na obczyźnie rocznica ta obchodzona była uroczyście. 
W Sowietach o tern nie m og ło  być mowy. Nie do po­
m yślenia był ten obchód w roku bież. i w Polsce. Prasa 
białoruska w W iln ie  z racji te j daty z konieczności m u­

siała przeważnie się ograniczyć do zrekapitu lowania zna­
nych ty lko  powszechnie fak tów  historycznych z okresu 
rozpadnięcia się carskiej Rosji. —  W tych warunkach na 
szczególne podkreślen ie zasługuje in ic jatywa czasopisma 
młodz eż'/ b ia łoruskie j „Szlach Moładzi", które wystąpiło 
z propozycją ogłoszenia m-ca marca każdego roku jako 
miesiąca poznania przeszłości narodu B ia łoruskiego. 
Z treścią tego a rtyku łu  zapoznamy się niżej.

10-ta rocznica śmierci Piotra Kreczewskiego
Przed 10 ciu laty, dokładn ie w dniu 8 marca 1928 r., 

na abczyźnie w Pradze Czeskiej zmarł P iotr Kreczewski, 
działacz społeczny, l iterata, poeta i ostatni prezes Rady 
B ia łoruskie j Republik i Ludowej, która, jak  w iadomo, w dniu 
25 marca 1918 r. ogłosiła Białoruś jako niepodległą Re­
publikę Ludową. Z racji tego jubileuszu Związek Akade-

Konfiskata.
W ileńskie Starostwo Grodzkie skonfiskowało w dniu 

18 marca br. nakład czasopisma „Chryśc. Dum ka" Ne 8.

m ików B ia łorusinów USB urządził w dniu 26 marca br. 
w swym lokalu żałobną Akademję. Odczyt oko licznościo­
wy na tej Akadem ji o życiu, ideałach i pracy św. p. Kre­
czewskiego w yg łos ił stud. Czesław Najdziuk. —  W dniu 
29.111 rb. urządzony był też odczyt o Kreczewskim dła 
b ia łoruskich harcerzy.

I Nakład tego pisma po konfiskacie, po opuszczeniu skon- 
! f iskowanego ustępu, ukazał się jako Ne 9,
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„Biełaruskaja Krynica" wygrywa
W spraw ie zawieszenia „B ie l. K ryn icy" in fo rm ow a­

liśm y już n ie jednokro tn ie . Zm uszeni jesteśm y w róc ić  do 
te j kw estji raz jeszcze (chyba nie ostatn i), gdyż dla bia- 
ło rus inów  ma ona znaczenie zasadnicze.

O tóż z pośród współczesnej prasy b ia ło rusk ie j, „B ie ł. 
K ryn ica" jes t pism em  najstarszem (wychodziła od r. 1917). 
W  chw ili obecnej nad .B ie ł. K ryn icą" ciążą dwa zaw ie­
szenia: z dnia 18.XI1.1936 r. i z 15.IV.1937 r. Zawieszenie 
pierwsze, t. zn. z dnia 18.X1I 1936 r., Sąd Grodzki w W il­
nie w yrokiem  z dnia 25.11.1937 r. uchy lił. Z ko le ji Sąd 
O kręgow y w W iln ie , na skutek apelacji p rokura tora , wy- i 
rok iem  z dnia 30.VI.1937 r. powyższą decyzję Sądu Grodz- 1 
k iego również u ch y lił, a tem sam em  zawieszenie zatw ier­
dził. Od te j decyzji Sądu O kręgowego wydawca „B ie ł. 
K ryn icy" odw o ła ł się do Sądu Najwyższego.

Kolejne sukcesy pieśni białoruskiej
(Na marginesie Koncertu Chóru Białoruskiego 

Grz. Szyrmy oraz Eug. Czarniawskiej-Orso).

Staraniem  Związku Stud. B ia łorusinów  USB w sali 
Śniadeckich te jże wszechnicy zorganizowany został w dniu 
4 marca br. ko le jny koncert B ia ło ruskiego  Chóru pod 
dyrekc ją  Grz. Szyrmy, przy w spółudzia le m łode j u ta len­
tow anej śpiewaczki b ia ło rusk ie j Eug. Czarniawskiej-Orso, 
jako  so lis tk i (sopran). Chór B ia ło rusk i pod dyr. Szyrm y 
ma już n ie ty lko  w W iln ie , lecz też da leko poza n im  usta­
loną reputację czołowego zespołu w sw oim  rodzaju. To­
też wysłuchanie p rodukcy j tego Chóru dla licznej pu t licz- 
ności obcej by ło  doskonałą okazją dla bezpośredniego 
zaznajom ienia się z p ięknem  ludowej pieśni b ia łoruskie j; 
dla publiczności zaś b ia ło rusk ie j była to niezapomniana 
chw ila  uśpienia na m om ent tak licznych trosk i do le g li­
wości, —  poto, by z o jczyste j tw órczości ludow ej zaczer­
pnąć świeże zasoby s ił do pracy i przetrwania.

Szczęśliwym nader okazał się pom ysł zaproszenia 
na gościnny występ w tym  Koncercie m łode j śpiewaczki 
b ia ło rusk ie j, p. E. Czarn iaw skie j-O rso. K rytyka — nie ko­
niecznie pisana — zgodnie uznała, że jes t to  ta len t p ierw ­
szorzędny, chociaż i n iedoprowadzony jeszcze do zenitu.

Wśród Białoruskich Akademików
W  dniu 6 marca br odbyło  się doroczne walne ze­

branie cz łonków  Zw iązku S tudentów  B ia ło rus inów  USB 
Po wysłuchaniu sprawozdania z dzia ła lności organów 
Zw iązku za ub. okres i po udzie len iu  im  abso lu to rjum , w y­
łon ione zostały nowe organa Związku, z dotychczaso­
wym prezesem zarządu p. Adam em  Dasiukiew iczem  na 
czele. Z dzia ła lności Zw iązku za ub. okres podkreślić na­
leży organizow anie trzech w ie lk ich  koncertów , szeregu 
im prez tow arzyskich, odczytów  i dyskusyj. Jeżeli się zwa-

N iezależnie od tego jednak, w dniu 15 kw ietn ia 
1937 r. nastąpiło zawieszenie pow tórne. Nie przesądza­
jąc dalszego toku tych spraw, obecny stan ich należy 
scharakteryzować w sposób następujący:

1. W  sprawie pow tórnego zawieszenia „B ie ł. K ryn i­
cy" w dniu 15 kw ie tn ia  1937 r. dotychczas nie zapadł 
jeszcze żądny w yrok sądowy z ty tu łu  rozprawy jawnej, 
gdyż do takow ej jeszcze wcale nie doszło.

2. Co zaś się tycze zawieszenia pierwszego (z dnia 
18 grudnia 1936 r ) ,  uzasadnianego częstym i ko fiska tam i 
poprzednim i, to  w dniu 11 marca br. Sąd Okręgowy 
w W iln ie , na skutek wyjaśnień Sądu Najwyższego (Ns akt 1 
k. 1352137), u ch y lił osta tn i wniosek skazującego wyroku 
w stosunku do redaktora tego czasopisma.

To ostatn ie  uznaje zresztą i sama artystka, i w tern, jak 
również w je j n iespożyte j energ ji i woli, należy się spo­
dziewać najlepszej ręko jm i pom yślne j przyszłości Na w y­
różnien ie  u E. Czarniawskiej-O rso już obecnie zasługuje 
je j samopewność, granicząca w pewnych m om entach na­
wet z pogardą dla w idoków  tan ich b łysko tliw ych  e fektów . 
Nie każdy zdolny jest oprzeć się te j pokusie! Tern w ię k ­
szą zaletą jest ta w łaściwość u Eug. Czarniawskiej- 
Orso, nagrodzonej i bez tego na Koncercie burzą rzęsi­
stych oklasków  i brzem iem  żywego kw iecia. Niechże bę­
dą one zaproszeniem do częstszego odw iedzania W ilna!

Oprócz dzia łu  wokalnego, zgrom adzeni m ie li moż­
ność u jrzen ia  na scenie oryg ina lnych  b ia ło rusk ich  tań ­
ców ludow ych „ L a w o n ic h a "  i „ C z a ro t ,"  w  doskonałem
opracowaniu M gra Jana Chworasta.

Frekw encja na b ia łoruskich  koncertach stale wzra­
sta. Jest to  najlepszym  dowodem  uznania dla o fiarności 
i w ytrw a łości organizatorów  Koncertu, a tem bardz ie j dla 
o fia rnych jego wykonawców. Nade wszystkiem  wszak gó­
ruje tu ta j żyw io łow y ku lt dla pieśni b ia ło rusk ie j.

ży wyraźną niechęć pewnych czynników do ustępującego 
zarządu Zw iązku, zwłaszcza w pierwszym  okresie  jego 
pracy, to w yn ik i te j pracy tem bardzie j należy uważać za 
bardzo pom yślne. To też w uznaniu dla zasług położo 
nych dla Zw iązku przez prezesa jego p. Dasiukiew icza, 
zebranie uchw a liło  mu specjalne podziękowanie. — Ku­
ra torem  Zw iązku, z ram ienia władz A kadem ickich , jest 
prof. Dr. E rw in Koschmieder.

U białoruskich harcerzy
Harcerstwo b ia łoruskie  na te ren ie  W ilna jes t s to ­

sunkowo now ej daty i ześrodkow uje się dookoła B ia ło ­
rusk ie j F ilji Państw. G im nazjum  im . Ju l. S łowackiego. 
Są tu ta j dw ie b ia ło rusk ie  autonom iczne drużyny, jedna mę­
ska i druga żeńska. Rocznica założenia tych drużyn o b ­
chodzona jest corocznie w dniu 24 marca.

D o tk liw y  brak e lem entarnego sprzętu d ługo w strzy­
m yw ał norm alny bieg prac te j nad wyraz pożytecznej

Rekolekcje dla białorusinów-katolików
W ielkopostne reko lekc je  dla B ia ło rus inów -ka to lików  

w W iln ie  w roku bież. trw a ły  od dn. 17 do 20 marca 
włącznie. Ćw iczeniam i k ie row a ł ks. red. A. Stankiew icz. — 
Dla cha rakte rys tyk i nastawienia w ileńskich  w ładz kośc ie l­
nych względem B ia ło rus inów  należy zaznaczyć, że i w tym  
roku faktyczny organ A kc ji K a to lick ie j,,W il. Gazeta W iecz."

wychowawczej p laców ki. Aby chociaż w części tem u za­
radzić, przed paru la ty założone zostało opiekuńcze Ko­
ło  P rzy jac ió ł Harcerstwa B ia łoruskiego, k tóre  z dob ro ­
wolnych składek us iłu je , w m iarę możności, wspom óc tą 
zdrową placówkę m łodzieżową. W dn. 13 marca br. odby­
ło  się doroczne walne zebranie tego Koła, k tó rem u na­
dal przewodniczy p re fek t G im nazjum  Ks. Dr. G lakowski. 
Adres Koła: W ilno , ul. D om in ikańska 3.

odm ów ił zamieszczenia o reko lekc jach  nawet no ta tk i 
k ro n ika rsk ie j, o którą we w łaściwym  te rm in ie  by ł proszony 
przez k ierow nictw o reko lekcy j.— Czyż nie jest to jeszcze je ­
den dowód, jak po macoszemu trak tu je  u nas po lski k le r 
potrzeby duchowe K ato lików -b ia ło rusinów ?



„Nasza Pieśnią"
W nadzwyczaj trudnych  warunkach życia b ia ło ru ­

skiego w Polsce ukazanie się najmniejszej broszurki b ia­
ło rusk ie j jest wydarzeniem nielada. Jest to  zrozumiałe, 
jeżeli się uprzytom ni, że: 1. w społeczeństwie białoru- 
skiem jest kom ple tny  brak zamożnych jednostek, k tóre- 
by same b ia łorusk iem  wydawnictwem  się op iekowały; 
2. że organizacje odpowiedn ie  w ciągu ostatnich półtora 
roku zostały przez miejscowe władze adm in istracyjne za­
wieszone i rozwiązane, oraz 3. że z Funduszu Kultury 
Narodowej, z k tórego czerpią zasiłki wydawnictwa polskie, 
b ia łoruskie wydawnictwa nic nie o trzymują. Z tern w ięk- 
szem przeto zadowoleniem należy powitać ukazanie się

Białorusini w Warszawie
Mozolne starania białoruskie j ko lon ji w Warszawie 

w k ie runku  zalegalizowania własnej organizacji 
przez d ług i czas spo tyka ły  się z odmową odnośnych 
władz państwowych. Dop iero  w pierwszych dniach bież. 
roku starania te zostały uwieńczone częściowym pow o­
dzeniem, gdyż w tym  czasie władze przy ję ły  do w iado­
mości założenie „Ośw ia towego T-wa B ia łorusinów w War.

Radjofonizacja w praktyce
W N° 1— 2 „W iad. B ia łoruskich" powtórzy liśm y za 

prasą b ia łoruską notatkę na tem at n iepopularności Pol­
skiego Radja na wsi białoruskiej. Była tam  m. in. mowa
0 tern, że radjosłuchacze pewnej wsi w Brasławszczyź- 
nie, nie rozumiejąc audycyj ze stacyj polskich, l itewskich
1 łotewskich, wolą słuchać zrozumia łych dla nich audy­
cyj b i a ł o r u s k i c h  z Mińska, gdzie szukają 
„n ie  komunizmu, lecz b ia łorusk ie j muzyki, pieśni, l i tera­
tury  — wogóle pożytku duchowego w szacie ojczystej", 
t. zn. b ia ło rusk ie j.

Otóż w tej kwestji o trzym aliśm y z bezpośrednio 
zainteresowanego terenu następujące, naszem zdaniem 
nadzwyczaj charakterystyczne, „uzupe łn ien ie". M ianow i­
cie, wkrótce po ukazaniu się w prasie wspom niane j

Z p r a s y  b i a ł o r u s k i e j

„Akt 25.111.1918 a Sowiety"
We wstępnym artyku le pod powyższym ty tu łem  bia­

łoruska „Chryścijanskaja Dum ka" (N° 9) między inne- 
mi pisze:

„W  dniu 25.lll.1918 r. Rada B ia łoruskie j Republiki 
Ludowej w Mińsku ogłosiła, że Bia łoruś zrywa wszelkie 
więzy polityczne z Rosja i ogłasza się niepodłegłą re­
publiką. F\k t  ten jednak, jak  wiadomo, nie został urze 
czyw istn iony. Na przeszkodzie stanęli przedewszystkiem 
rosyjscy bolszewicy, którzy do najwyższego ideału naro 
du B iałoruskiego zawsze byli w rogo usposobieni.

1. W r. 1917 Kongres Wszechbiałoruski, rozważając 
o losie narodu B ia łoruskiego i nad polityczną form ą je ­
go istnienia, został, jak wiadomo, przez bolszewików roz­
pędzony przy pomocy oręża.

2. Do aktu 25.111.18 bolszewicy zawsze by li usposo­
bieni bardzo wrogo, i wciąż prowadzili z n im zdecydo­
waną walkę, insynuując mu popieranie: burżuazji, ka p i­
ta lizmu, faszyzmu i inn.

3. Ideał aktu 25.111. w bia łoruskich masach ludowych 
był tak duży i potężny, że bolszewicy nie mogli zwal­
czać go jedyn 'e  środkam i czysto negatywnemi, będąc 
zmuszeni w przeciwwagę mu założyć BSSR: Białoruską 
Socjalistyczną Republikę Rad (w urzędowej bolszewickiej 
białóruszczyźnie: Biełaruskaja Saw ieckaja  Socyjalistyczna 
ja Respublika). Była to jednak wyraźna fikcja. BSSR n i­

na półkach księgarskich nowego wydawnic twa b ia łoru­
skiego pcd powyższym ty tu łem , zwłaszcza iż jest to wy­
dawnictwo z dziedziny b ia łoruskiego śpiewu ludowego.

Jest to wcale pokaźny, jak na nasze warunki, zbiór 
15 białoruskich pieśni ludowych z repertuaru B ia ło ru ­
skiego Chóru Szyrmy, w układzie na cztero-głosowy chór 
mieszany przez tak ich znawców śpiewu, jak Greczaninow, 
Gałkowski, Rogowski i inni. Kunsztowną ok ładkę  do ze­
szytu zapro jektował i wykona ł czo łowy artysta b ia łoru­
ski M. Siauruk. Cena zeszytu zł. 1.50, z przesyłką pocz­
tową zł. 1.75. Do nabycia w Biał. Księgarni „Pahonia", 
W ilno, ul. Zawalna 1.

szawie", jako stowarzyszenia zwykłego. Cele tego sto­
warzyszenia są widoczne z jego nazwy. Prezesem T-wa 
jest p. Józef Hapancwicz. T-wo mieści się w lokalu przy 
ul. Św.-Krzyskiej N° 9 m. 18. Te lefon N° 6 — 12— 16. Se- 
kretar ja t T-wa czynny jest w poniedzia łk i, czwartk i i so­
boty o godz. 19— 21. Świetlica czynna jest w soboty od 
godz. 18 i w niedziele o godz. 11 — 16.

wzmianki, organa wykonawcze m iejscowych władz pań­
stwowych z jaw iły  się we wsi Szalciny (z te j wsi datowa­
na była wspomniana korespondencja) i jednemu z miesz­
kańców te jże wsi odebrały prawo posiadania radjood- 
biornika. Czem się k ierowały przytem odnośne władze, 
trudno powiedzieć. W każdym razie pewne są dzisiaj 
rzeczy dwie: 1. że Polskie Radjo straciło abonenta i to 
nie pozostanie bez w p ływ u na abonentów pozostałych 
oraz 2. że jeżeli odnośne władze uczyniły powyższy krok 
w nadziei un iedostępnienia wp ływ ów  z za kordonu, to 
m im ow o li sprawdziło się stare przysłowie o tern, jak to 
„szewc zawin ił — kowala powiesil i" ... Tym „ko w a le m " ,  
oczywiście, Polskie Radjo tuta j nie jest, chociaż ucier­
p ia ło  ono na tern również.

gdy nie była niezależną... będąc zwykłą ko lon ją Moskwy-
4. W BSSR zawsze była prowadzona najbardziej 

zdecydowana i konsekwentna walka z bia łoruską ideą 
narodową i b ia łoruską narodową kulturą. Hasło: kultura 
komunistyczna w swej treści i b iałoruska w fo rm ie  — 
mówi sama za siebie.

5. Był wprawdzie w BSSR okres tak zw. nacde- 
mowszczyzny (1920— 1930), gdy is tn ia ły  jak ie  tak ie  moż­
liwości dla rozwoju b ia łoruskie j ku ltu ry  narodowej, w któ- 
rymto celu z jechał był do Mińska bodaj cały kw ia t biał. 
narodowej kul. in te lig iencji. Lecz „s ie lanka" ta za­
kończyła się tern, że bodaj wszystkie te b iałoruskie siły 
kultura lne zostały tam zniszczone n ie ty lko  moralnie, lecz 
i fizycznie. 1 kto wie, czy ów przejaw „nacdemowszczyz- 
n y “ nie by ł zaimprowizowany św iadomie poto, by do 
Mińska b ia łorusk iego przyciągnąć jak najw ięcej b ia ło ru ­
skiej in te lig ienc ji,  i tam  ją następnie zniszczyć?

6. Co dzisiaj jest w BSSR? W życiu po litycznem 
całkowita zależność od Moskwy, w ekonomicznem — 
pańszczyzna ch łopów na rzecz państwa Moskiewskiego, 
w życiu ku ltu ra lnem  — dalsze niszczenie b ia łorusk ie j 
ideji narodowej oraz prześladowanie re lig ji.

7. Ostatni w ie lk i proces w Moskwie przeciwko sta­
rym bolszewikom, z których 18 zostało skązanych na 
śmierć i rozstrzelano, rzuca także wyraźne światło na
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s to su n e k  bolszewików do ak tu  25.111.18: wielu o ska r żo ­
nym — słusznie czy nies łusznie,  w to nie wchodzimy — 
zarzucano  m. in., że oni dążyli do s twoizenia  n iepod le ­
głej Białorusi,  a to również zaważyło na szali ich życia.

Wszystko to s twierdza,  jak ten akt  25.111.1918 jest 
rzeczywiście wielkim i potężnym,  jak naród Białoruski 
jes t  odporny na  burze życiowe oraz jak on rzeczywiście 
pełen  jes t  sił żywotnych". . .

„Miesiąc marzec —  miesiącem poznania przeszłości narodu białoruskiego"
J e s t  to tytuł  ar tykułu  wst ępnego  cz aso pi sma m ło ­

dzieży białoruskiej  „Szlach Moładzi" (Ne 7 z dnia 5. III.1938). 
Poniżej p o da jem y  najbardziej  charakte rys tyczne us tępy 
t ego  ar tykułu,  m a jąc eg o  — zaryzykowalibyśmy to twier­
dzić — cechy i zalety manifes tu .

„. . .Marzec. — Dziwny to mit siąc. Przyniós ł on  nam 
dużo dat  h is torycznych.  — 2 marca  1881 r., po z a m a ­
chu na cara rosyjskiego Aleksandra  II. t ragicznie zginął 
wielki i śmiały rewolucjonista białoruski  Ignacy Hrynie- 
wicki. 10 go marca  1864 roku na carskiej  szubienicy ro ­
syjskiej w Wilnie przerwane zos tało m łode  życie s łynne­
go rewolucjonisty b iałoruskiego Konstan teg o Kalinow­
skiego .  25-go marca 1918 roku Białoruś  zos tała prok la­
mowana n iepod leg łym  pańs tw em.  18-go marca  1921 ro­
ku ryski t rakta t  pokojowy podzieli ł  z iemie za ludnione 
przez białorus inów.  8-go marca  1928 roku zmarł  wielki 
białoruski  pat rjota i dem ok ra ta  Piotr Kreczewski— o s ta t ­
ni przezes  Rady Białoruskiej  Republiki  Ludowej.

„Marzec — powtarzamy — rzeczywiście bogaty  jest 
na białoruskie daty  historyczne.

„Dlatego mies iąc  m arzec  powinniśmy poświęcić 
poznaniu  swej przeszłości  — przeszłości Białoruskiego 
Narodu  — historji Białorusi .  Uczynić to mus imy  w roku 
bieżącym i raz na zawsze,  na  każdy rok. Tern uszanu je­
my wielki białoruski jubileusz  tegoroczny — s e tn ą  rocz­
nicę urodzin Kons tan tego Kalinowskiego,  pierwszego b o ­
jownika o s am odz ie lnoś ć  Białorusi,  o lepszą  dolę  n a r o ­
du,  jak  również i inne nasze  jubi leusze narodo we  i kul­
tura lne .

„Wrogowie nas i  bardzo częs to  robią nam  zarzuty, 
że Białorusini  nie mają  swej historji i kultury.  Na takie 
bez p o d s ta w n e  zarzuty każdy białorus in powinien mieć

go tową  odpowiedź.  Ale by odpowiedzieć ,  by zaprzeczyć 
nieprawdzie,  należy znać dobrze historję swą własną,  
a pryna jmniej  na jważniejsze  jej momenty .

„Każdy białorusin powinien wiedzić,  że białorusini 
żyli n iegdyś  samodzie ln ie ,  n iezależnie swym życiem bia­
łoruskim; że nasz język białoruski był językiem dyplo­
matów,  że nim się posługiwal i nietylko chłopi, ale też 
duchowień stw o ,  ks iążęta  i królowie,  którzy byli nawet  
i na t ronach  polskich.  Po białorusku były p isane  ustawy 
prawne.  Białorusini  przez swego  d ra Fr. Skorynę i jego 
białoruskich nas tępców byli p ionerami  sztuki drukarskie j  
na wschodzie Europy.  Z nas zego  kraju wyszli wielcy pi­
sarze — Adam Mickiewicz, Dostojewski ,  słynni k o m p o ­
zytorzy — Glinka, Moniuszko i wielu innych wydatnych 
ludzi. Białorusini  w osobach Ignacego Hryniewickiego 
i K ons tan tego  Kalinowskiego byli w pierwszych s z e r e ­
gach bojowników o wolność poniewolonych przez carów 
narodów.  Podobnie  jak i inne poniewolone  przez  Rosję 
narody,  w ok re s ie  wielkiej rewolucj i  1917 r. białorus ini  
przystąpil i  już do budownictwa sw ego o d ro dzonego  s a ­
modz ie lnego  państwa.  Każdy białorus in powinien także  
wiedzieć,  co mu nios ło własne pańs two i d laczego  nie 
mog ło  ono powstać ."

Po zapoznaniu  swych czytelników ze sposobami ,  
którymi  by można było cel osiągnąć ,  „Szlach Moładzi" 
konkluduje:

„Zanim z p ługami  wyjdziemy oiać  nanowo ojczystą 
niwę, pozna jmy swą przeszłość,  swoją historję."

Zaiste,  możno b y ć  p e w n y m  o p r z y s z ł o ś ć  n a r o d u ,  
młodzież k tó rego dąży do poznania przeszłości  swej o j ­
czyzny.  Wcześniej  czy później  — znajdzie ją. J e s t  to już 
tylko p o d rzęd n a  kwest ja  czasu.

Czem dla nas je s t wielki, bliski i drogi Konstanty Kalinowski
B oha te rs ka  postać  Ko ns tant ego Kalinowskiego,  

„czerwonego"  dyk ta t o ra  Białorusi  i Litwy z ok resu  p o ­
wstania s tyczniowego,  s t ra conego  z roskazu Murawjewa 
w Wilnie w r. 1864, coraz bardziej  przykuwa do siebie 
naj tęższe z współczesnych umysły  b iałoruskie,  tak  z dzie­
dziny polityki,  jak poezji ,  sztuki,  a os ta tn io  — z okazji 
s e tn e j  rocznicy urodzin Kal-go—i publicystyki.  Nie mówiąc  
już tutaj  wogóle o pracach poświęconych tej  kwestj i  
w piśmiennic twie  Białorusi  Radzieckiej ,  w spom nieć  tylko 
należy os ta t n ią  źródłową p racę  o Kalinowskim Ad.^Stan- 
kiewicza p. t. „Kastuś Kalinouski  i ideja Niezaleznaści  
Bielarusi" (Wilno, 1933 r.); czołowi  poeci  b ia łoruscy 
M. Maszara i M. Tank  poświęcil i  osobie  K. Kal inowskie­
go p rz ep iękne  poe m aty ;  malarz  P. Siergiejewicz  dał 
wspania ły obraz  „Kal inowskiego n am aw ia jącego  chłopów 
do po ws tan ia" .  Wreszcie z najnowszej  prasy  białoruskiej  
czerpiemy n as t ęp n y c h  parę zdań, k tóre  od p o w iad a ją  na 
py tanie  zawarte w nag łówku  tej notatki:

„1. On (K. Kalinowski — W. B.) był b iałorus inem,

Jak sobie radzi młodzież białoruska
Po rozwiązaniu przez władze admin i s t r acy jne  ku l tu­

ra lnych organizacyj  b ia łoruskich w Polsce,  wszelka  pr a­
ca kul tura lna  z konieczności  mus ia ła  się oprzeć  o ini­
c ja tywę prywatną.  J a k  w tych warunk ach  młodzież biało­
ruska  daje sobie radę,  niech opow ie  k o re s p o n d en t  „Szla- 
chu Moładzi" z Nowogródzk iego:

„ . 19 s tycznia br. (na uroczystość  p rawos ław ną 
Trzech Króli — W. B.) zorganizowano wieczornicę,  p o d ­
czas której  chłopcy,  nauczywszy  się na pa m ięć  po em a tu

— z bia łoruskim n a r o d e m  był pospołu ,  dla n iego po ­
święcił wszystkie swe siły i życie oddał .

2. Wydawał pierwszą białoruską  g az e t ę  „Mu2yckaja 
Pratida".

3. Kalinowski dom agał  się, by Białorusini mieli  swe 
własne szkoły b iałoruskie.

4. Zwalczał nietylko ca rską  niewolę,  lecz też  i pań 
szczyznę

5. D omaga ł  s ię dla narodu  Bia łoruskiego s a m o ­
dzielności  poli tycznej  w łączności  fe de racy jnej  z Polską,  
rozumie jąc  tą fe derację  jako związek wolnych i s a m o ­
dzielnych narodów.

6. W roku bież. przypadała  75 rocznica powstania  
polskiego 1863 r. Polskie społeczeń s tw o,  obchodząc  łą 
h is toryczną rocznicę,  koło osoby K ons tantego  Kal inow­
skiego przeszło milcząc, jakby się wyrzekając go i po­
zos tawiając  nam,  b iałorus inom,  jako naszą  na rodo wą 
własność  i dumę" .

M. Maszary „Kastuś  Kalinouski",  dek lam ow al i  go, p o ­
dzielając między sobą  role osób,  k tóre  w tym poem ac ie  
występują.  P o te m  deklamowal i  wiersze M. Maszary „Na 
pradwieśn i" ,  „Maładaja Bie łaruś" oraz wiersz Hurło „Ka­
s tuś  Kalinouski*. Wiersze te były d e k la m o w a n e  z Wyso­
kiem poczuciem i wywołały burzę oklasków.  Muzyka zaś 
odegrała  białoruski  hymn narodowy „Nie p ah a sn u ć  zor- 
ki u n ieb ie" . . .“
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